
1



4  " ł
SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI — ... L o U 5.£. fic...£r^r\(^

... .2 ...........

V )S ^................................................................................................................................ Z .5 M

1/1. Relacja A - iJ

1/2. Dokumenty (sensu stricto) dotyczące osoby relatora

1/3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące osoby relatora

II. Materiały uzupełniające relację W

111/1 -  Materiały dotyczące rodziny relatora —

III/2 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji (1939-1945)

III/4 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 r. — .

III/5 -  inne..*"

IV. Korespondencja __

V. Nazwiskowe karty informacyjne \j

VI. Fotografie J itbb ro  iS lk

2



3



4



5



6



7



8



9



10



11



12



13



14



Stachowiak Krystyna z d. Laskowska

(05.10.1917 - 2000) ps. „Magdalena"
Łączniczka, sanitariuszka

I Rejon "Brzozów" VIIObwód AK "Obroża"

W.S.K, „Obroża" „pułk Brzozów" - Legionowo 

Żołnierz O.D.B., uczestniczka Powstania Warszawskiego

Krystyna Stachowiak, z d. Laskowska, córka Hipolita, 
urodziła się 05.10.1917 r. w Pionowie pow. Pułtusk. W okresie okupacji pełniła 
służbę w Oddziale Dywersji Bojowej (O.D.B.) por. Stefana Ziembińskiego 
„Soplicy" (była zaopatrzeniowcem, kolporterem, przewoźnikiem broni, 
sanitariuszką, a nawet i kucharzem). W wypełnianiu różnych niebezpiecznych 
zadań dywersyjnych pomagała jej bardzo znajomość języka niemieckiego, którą 
nabyła na Wydziale Nauk Politycznych w Warszawie.
Wspólnie z kpt. Józefem Krzyczkowskim, ps. „Szymon" i łączniczkami 
„Kampinosu" opracowała trasę przemarszu od Wisły do Puszczy Kampinoskiej 
oddziału por. „Znicza" liczącego 200 żołnierzy. Uczestniczyła w licznych 
akcjach bojowych oddziału „Znicz" na terenie Puszczy Kampinoskiej.
21 września 1944 r. w bitwie pod Polesiem Nowym wyróżniła się jako 
sanitariuszka ratując pod silnym ogniem nieprzyjaciela ciężko rannych 
żołnierzy.
Po tragicznym zakończeniu działań bojowych w Puszczy Kampinoskiej 
opatrywała rannych żołnierzy i uczestniczyła w organizowaniu transportów do 
szpitali, gdzie korowód wozów był bardzo długi. Następnie podejmowała pracę 
sanitariuszki w szpitalu w Łuszczewie, Milanówku i Woli Gawartowej, gdzie 
otrzymała funkcję siostry przełożonej pielęgniarek. Praca, nadzwyczaj trudna, 
trwała w grozie rozstrzeliwania żołnierzy odnajdywanych ze świeżymi 
ranami oraz Żydów ukrywających się, a uważanych za szpiegów.
W tych warunkach polecono jej zorganizowanie nowego pomocniczego szpitala w 
odstąpionych przez Niemców dwóch salach pałacu majątku Pawłowice. 
Otrzymała jako wyposażenie 40 prycz, dwie szczotki ryżowe, szare mydło, 50 kg 
kaszy jęczmiennej i 20 kg (2 wiadra) marmolady. Do szpitala przyjechał oddział 
Kozaków, „słynnych" z pacyfikacji Warszawy. Niemcy bojąc się dziczy wyjechali 
natychmiast, zaś ona została sama przez noc chroniąc cennych darów. Rano, z 
krzykiem „raus", żerdzią w ręku, ze zgrozą w oczach wypędziła Kozaków z 
pałacu. Wyjechali potulni jak baranki. „Był to istny cud." Pracę i działalność 
sanitariuszki Krystyny Stachowiak charakteryzowała dzielność, nadzwyczajna 
odwaga, odpowiedzialność, siła i zapał bojowniczki, nieugięta wola.
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Po wojnie ukończyła studia na Wydziale Stomatologii w Poznaniu i 
wykonywała zawód dentystki.

Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Powstania Warszawskiego, 
Krzyżem Armii Krajowej i innymi.

Źródła:
Zeszyty Historyczne „na przedpolu Warszawy, Okręgu Warszawa Powiat 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej VII Obwód „Obroża"
Nr 9, str. 56, 57, 58, 59 
N rll,str. 56, 57.
Encyklopedia Powstania Warszawskiego Tom VI, str. 79
Ewidencja Historyka I Rejonu Legionowo VII Obwodu „Obroża" Dr A.
Paszkowskiego.

o,
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(05.10.1917 - 2000) ps. „Magdalena"
Łączniczka, sanitariuszka

I Rejon "Brzozów" VIIObwód AK "Obroża"

W.S.K, „Obroża" „pułk Brzozów" - Legionowo 

Żołnierz O.D.B., uczestniczka Powstania Warszawskiego
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„Soplicy" (była zaopatrzeniowcem, kolporterem, przewoźnikiem broni, 
sanitariuszką, a nawet i kucharzem). W wypełnianiu różnych niebezpiecznych 
zadań dywersyjnych pomagała jej bardzo znajomość języka niemieckiego, którą 
nabyła na Wydziale Nauk Politycznych w Warszawie.
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„Kampinosu" opracowała trasę przemarszu od Wisły do Puszczy Kampinoskiej 
oddziału por. „Znicza" liczącego 200 żołnierzy. Uczestniczyła w licznych 
akcjach bojowych oddziału „Znicz" na terenie Puszczy Kampinoskiej.
21 września 1944 r. w bitwie pod Polesiem Nowym wyróżniła się jako 
sanitariuszka ratując pod silnym ogniem nieprzyjaciela ciężko rannych 
żołnierzy.
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opatrywała rannych żołnierzy i uczestniczyła w organizowaniu transportów do 
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sanitariuszki w szpitalu w Łuszczewie, Milanówku i Woli Gawartowej, gdzie 
otrzymała funkcję siostry przełożonej pielęgniarek. Praca, nadzwyczaj trudna, 
trwała w grozie rozstrzeliwania żołnierzy odnajdywanych ze świeżymi 
ranami oraz Żydów ukrywających się, a uważanych za szpiegów.
W tych warunkach polecono jej zorganizowanie nowego pomocniczego szpitala w 
odstąpionych przez Niemców dwóch salach pałacu majątku Pawłowice. 
Otrzymała jako wyposażenie 40 prycz, dwie szczotki ryżowe, szare mydło, 50 kg 
kaszy jęczmiennej i 20 kg (2 wiadra) marmolady. Do szpitala przyjechał oddział 
Kozaków, „słynnych" z pacyfikacji Warszawy. Niemcy bojąc się dziczy wyjechali 
natychmiast, zaś ona została sama przez noc chroniąc cennych darów. Rano, z 
krzykiem „raus", żerdzią w ręku, ze zgrozą w oczach wypędziła Kozaków z 
pałacu. Wyjechali potulni jak baranki. „Był to istny cud." Pracę i działalność 
sanitariuszki Krystyny Stachowiak charakteryzowała dzielność, nadzwyczajna 
odwaga, odpowiedzialność, siła i zapał bojowniczki, nieugięta wola.

17



Po wojnie ukończyła studia na Wydziale Stomatologii w Poznaniu i 
wykonywała zawód dentystki.

Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Powstania Warszawskiego, 
Krzyżem Armii Krajowej i innymi.

Źródła:
Zeszyty Histoiyczne „na przedpolu Warszawy, Okręgu Warszawa Powiat 
Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej VII Obwód „Obroża"
Nr 9, str. 56, 57, 58, 59 
N rll,str. 56, 57.
Encyklopedia Powstania Warszawskiego Tom VI, str. 79
Ewidencja Historyka I Rejonu Legionowo VII Obwodu „Obroża" Dr A.
Paszkowskiego.
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Krystyna Stefania Laskowska zam. Stachowiak _  /w 5 A% o a

Urodziła się 5 października 1917 r. w Piano wie-Pątkach, gm. Gołębie, pow. Pułtusk 
jako córka Hipolita i Bronisławy Laskowskich.

W 1929 r. wstąpiła do klasy III Gimnazjum Żeńskiego Jadwigi Taczanowskiej w 
Warszawie. W 1933 r. przeniosła się do klasy VII Gimnazjum Humanistycznego 
Towarzystwa „Współpraca”. Gimnazjum to ukończyła 1 kwietnia 1935 r. 14 października 
1936 r. wstąpiła na Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Jednak już wiosną 1937 r. 
przerwała te studia.

W okresie gimnazjum i studiów mieszkała w majątku Kalenica w Jabłonnie pod 
Warszawą.

Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari nadany jej w Armii 
Krajowej jako st. sierż. AK Krystynie Laskowskiej, ps. Magdalena, sanitariuszce w 
Okręgu Warszawskim AK został uznany na Uchodźstwie z nr. k. 13217.

Źródła:

AUW, syg. RP 50317 (Krystyna Laskowska) -  DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, t. 
1, s. 91; W IN r 16 GWO ZGZBoWiD, poz. 14.

W jej aktach w AUW znajduje się piękna fot. studencka !!!

Wiesław Misztal 
Mirosław Sulej

19



LASKOWSKA Krystyna Stefania zam. Stachowiak (1917-2000),^S.'„Magdalena”, „Krysia 

Czarny”, łączniczka i kolporterka prasy I Rejonu VII Obwodu Okręgu Warszawskiego, potem

w Powstaniu w Oddziale Dywerski Bojowej 

w Jabłonnie w Zgrupowaniu „Krybar” w Puszczy Kampinoskiej; po wojnie dentystka

Krystyna Stefania Laskowska urodziła się 5 X 1917 w Pionowie, pow. Pułtusk jako

córka ..........Hipolita i Bronisławy. Maturę uzyskała w Warszawie w 1935 uczęszczając

najpierw do Gimnazjum Żeńskiego J. Taczanowski ej, potem do Gimnazjum 

Humanistycznego Towarzystwa „Współpraca”. Do szkoły dojeżdżała z majątku Kalenica w 

Jabłonnie pod Warszawą. W latach 1936-1937 studiowała prawo na Wydziale Nauk 

Politycznych w Warszawie.

W konspiracji początkowo zajmowała się kolportażem prasy podziemnej, następnie od 

1941 jako „Magdalena” otrzymała przydział do Związku Odwetu I Rejonu VII Obwodu 

„Obroża” Okręgu Warszawskiego. Potem w okresie „Akcji Burza” pełniła funkcję 

zaopatrzeniowca, kolporterki, przewoźnika broni, sanitariuszki oraz kucharki w Oddziale 

Dywersji Bojowej (ODB) por. S. Ziembińskiego „Soplicy” w Jabłonnie k. Warszawy. 

Uczestniczyła w wielu akcjach dywersyjnych i sabotażowych oddziału głównie jako 

zwiadowczym, w czym bardzo przydatna była jej znajomość języka niemieckiego. 

Niejednokrotnie uratowała jej życie, jak np. wtedy, gdy przewożąc dwukonnym wozem broń 

swojego oddziału z lasów w Chorkówce i Grabinie w kierunku Buchnika-Kępy 

Tarchomińskiej spotkała w drodze dwa niemieckie czołgi - zagadała wtedy Niemców i nawet 

zdołała nakłonić ich, aby pomogli przepchnąć jej wóz obok stojących czołgów, bez 

sprawdzania zawartości wozu.

W okresie Powstania Warszawskiego wspólnie z kpt. J. Krzyczkowskim ps. „Szymon” 

i łączniczkami „Kampinosu” zorganizowała akcję przeprawy przez Wisłę do Puszczy 

Kampinoskiej liczącego blisko 200 żołnierzy legionowskiego batalionu por. B. Szymkiewicza 

„Znicza”, który po ominięciu kilku linii niemieckich placówek dotarł do wsi Brzozówka, 

gdzie został zakwaterowany. Współpracowała z ppor. M. Smerkiem „Czcibór” i łączniczką 

Jadwigą Smólską „Bystrą” w przygotowaniu akcji bojowej mającej na celu likwidację bardzo 

silnej placówki nieprzyjacielskiej nadzorującej wojskowe kable łączności. Akcja zakończyła 

się bitwą pod Polesiem Nowym dnia 21 IX 1944, w której „Magdalena” wyróżniła się jako 

sanitariuszka ratując pod silnym ogniem nieprzyjaciela ciężko rannych żołnierzy. Po kilku 

dniach walki z oddziałami niemieckimi 27 września Zgrupowanie otrzymało rozkaz

------------ ;---------------- ;— '  .• ---------- \
zwiadowczym, przewoźnik bronią sanitariuszka,
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wymarszu z Puszczy Kampinoskiej. Wtedy nastąpił atak lotniczy siedmiu niemieckich 

bombowców, który rozbił zgrupowanie. Ocaleli żołnierze wraz z rannymi pośpiesznie 

opatrywanymi przez „Magdalenę” i załadowanymi utworzyli długą kolumnę marszową, która 

ruszyła w stronę Gór Świętokrzyskich. Na mostku na rzece Utracie pozostające z tyłu wozy z 

rannymi partyzantami zostały zmasakrowane przez czołgi i artylerię niemiecką, część 

ocalałych żołnierzy Zgrupowania zdołała wcześniej dotrzeć do Jaktorowa, gdzie kilka dni 

później również zostali rozbici przez Niemców. „Magdalena”, po bitwie na rzece Utracie, 

odłączyła się od kolumny marszowej i udała się do Łuszczewa w poszukiwaniu rannych lub 

resztek jej oddziału. Tam w szpitalu napotkała zakonspirowaną grupę lekarsko-pięlęgniarską 

Żydów i podjęła pracę jako sanitariuszka czekając na dalsze dyspozycje z dowództwa swojego 

oddziału. Następnie brała udział w organizowaniu pod patronatem RGO szpitali dla rannych 

powstańców i uchodźców z Warszawy oraz partyzantów w Milanówku i Woli Gawartowej, 

gdzie otrzymała funkcję siostry przełożonej pielęgniarek. Z narażeniem życia wraz z innym 

personelem zajmowała się rannymi partyzantami w tym czasie intensywnie poszukiwanymi 

przez Niemców często kontrolujących szpitale. W październiku 1944, wobec wciąż 

zwiększającej się liczby rannych, otrzymała polecenie zorganizowanie nowego pomocniczego 

szpitala pozostającego pod zarządem administracji niemieckiej w odstąpionych przez 

Niemców trzech salach pałacu majątku Pawłowice. Po wysprzątaniu i zorganizowaniu sal 

szpitalnych do pałacu przyjechał na kwaterę oddział Kozaków „słynnych” z pacyfikacji 

Warszawy. Niemcy bojąc się ich wyjechali natychmiast, zaś ona została sama, zamknięta w 

pokoju nad ucztującymi i pijącymi przez całą noc Kozakami. Rano z krzykiem „raus”, żerdzią 

w ręku wypędziła Kozaków z pałacu, którzy wyjechali potulni jak baranki, „Był to istny cud” 

jak sama napisała w swojej relacji. Szpital jednak nie został otwarty gdyż wkrótce budynek 

zajęło dowództwo frontu. W grudniu 1944, korzystając ze względnego spokoju na froncie, 

otrzymała tydzień urlopu i wyjechała wraz z odnalezionym 16-letnim bratem do Kielc, do 

wysiedlonych z Jabłonny rodziców. Tam odnalazła „Znicza” i „Soplicę”, którzy wysłali ją  w 

teren dla zbadania możliwości ewentualnej współpracy z tamtejszą partyzantką. Rezultaty tej 

misji wypadły raczej negatywnie. Po świętach ruszył front i Kielce zostały wyzwolone przez 

Acz.

Ppor. Krystyna Laskowska została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Virtuti Militari dnia 1 I 1945. Nadanie zostało zweryfikowane na Uchodźstwie z nr Krzyża 

13217. Ponadto odznaczona KAK, Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Odznaką „Akcji 

Burza”, Odznaką Weterana Walk o Niepodległość oraz innymi odznaczeniami.
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Po wojnie ukończyła studia na Wydziale Stomatologii w Poznaniu i pracowała jako 

dentystka. Zmarła 26 II 2000 w Poznaniu.

- Miałamłodszego brata fur. 1928)7~

AKHK, ko. Laskowska K.; APAK, T. 3519/WSK (tamże rei. oraz materiały przekazane przez Donaj 

M. i Tremblin M.); Archiwum VII Obwodu AK „Obroża” rei. Laskowskiej K.; AUW, sygn. RP 50317 

(Laskowska K., tamże fot.); DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, t. 1, s. 91; WI Nr 16 GKWO ZG 

ZBoWiD, poz. 14; SPP, dane o Laskowskiej K.;

Encyklopedia Powstania Warszawskiego, t. VI, s. 79; Laskowska-Stachowiak K., Losy kobiety- 

żołnierza ODB „Soplica”, Na Przedpolu Warszawy, 1996, z. 9, s. 56-59; Ostrowska, ...wśróddrutów, 

s. 66, 131, 172; Paszkowski A., Krystyna Laskowska-Stachowiak „Magdalena”, To i Owo 

Legionowo, 23 III 2000, s. 12; Wesołowski, Order VM..., s. 579, 790; 

http: www.bialoleka.waw.pl/witamy/spis.htm
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LASKOWSKA Krystyna Stefania zam. Stachowiak (1917-2000), kolporterka prasy ZWZ w 

Warszawie, od 1941 jako „Magdalena”, „Krysia Czarny”, łączniczka i kolporterka prasy, 

potem zwiadowczym, przewodnik broni, sanitariuszka Komendy I Rejonu VII Obwodu 

Okręgu Warszawskiego, w Powstaniu w Oddziale Dywersji Bojowej w Jabłonnie w 

Zgrupowaniu „Krybar” w Puszczy Kampinoskiej; po wojnie dentystka

Krystyna Stefania Laskowska urodziła się 5 X 1917 w Pionowie, pow. Pułtusk w 

rodzinie Hipolita i Bronisławy Laskowskich. Miała młodszego brata (ur. 1928). Maturę 

uzyskała w Warszawie w 1935 uczęszczając najpierw do Gimnazjum Żeńskiego J. ^

Taczanowskiej, potem do Gimnazjum Humanistycznego Towarzystwa „Współpraca”. Do 

szkoły dojeżdżała z majątku Kalenica w Jabłonnie pod Warszawą. W latach 1936-1937 

studiowała prawo na Wydziale Nauk Politycznych w Warszawie.

W konspiracji początkowo zajmowała się kolportażem prasy podziemnej, następnie od 

1941 jako „Magdalena” otrzymała przydział do Związku Odwetu I Rejonu VII Obwodu 

„Obroża” Okręgu Warszawskiego. Potem w okresie „Akcji Burza” pełniła funkcję 

zaopatrzeniowca, kolporterki, przewoźnika broni, sanitariuszki oraz kucharki w Oddziale 

Dywersji Bojowej (ODB) por. S. Ziembińskiego „Soplicy” w Jabłonnie k. Warszawy.

Uczestniczyła w wielu akcjach dywersyjnych i sabotażowych oddziału głównie jako 

zwiadowczym, w czym bardzo przydatna była jej znajomość języka niemieckiego. \f 

Niejednokrotnie uratowała jej życie, jak np. wtedy, gdy przewożąc dwukonnym wozem broń / j  ł z  W 

swojego oddziału z lasów w Chorkówce i Grabinie w kierunku Buchnika-Kępy

Tarchomińskiej ̂ spotkała w drodze dwa niemieckie czołgi - zagadała wtedy Niemców i nawet
i  A

zdołała nakłonić ich, aby pomogli przepchnąć jej w'óz obok stojących czołgów, bez 

sprawdzania zawartości wozu.
krW okresie Powstania Warszawskiego wspólnie z kpt. J. Krzyczkowskim ps. „Szymon” 

i łączniczkami „Kampinosu” zorganizowała akcję przeprawy przez Wisłę do Puszczy 

Kampinoskiej liczącego blisko 200 żołnierzy legionowskiego batalionu por. B. Szymkiewicza 

„Znicza”, który po ominięciu kilku linii niemieckich placówek dotarł do wsi Brzozówka, 

gdzie został zakwaterowany. Współpracowała z ppor. M. Smerkiem „Czcibór” i łączniczką

Jadwigą Smólską „Bystrą” w przygotowaniu akcji bojowej )nającejjna celu likwidację bardzo H ~ ^ ■ *... 1 •

silnej placówki nieprzyjacielskiej madzorującej wojskowe kable łączności. Akcja zakończyła ■ ■. \f"  

się bitwą pod Polesiem Nowym dnia 21 IX 1944, w której „Magdalena” wyróżniła się jako 

sanitariuszkaVratując pod silnym ogniem nieprzyjaciela ciężko rannych żołnierzy. Po kilku
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dniach walki z oddziałami niemieckimi 27 września Zgrupowanie otrzymało rozkaz 

wymarszu z Puszczy Kampinoskiej. Wtedy nastąpił atak lotniczy siedmiu niemieckich 

bombowców, który rozbił zgrupowanie. Ocaleli żołnierze wraz z rannymi . pośpiesznie 4 ^  

opatrywanymi przez „Magdalenę” i załadowanymi'utworzyli długą kolumnę marszową, która 

ruszyła w stronę Gór Świętokrzyskich. Na mostku na rzece Utracie pozostające z tyłu wozy z 

rannymi partyzantami zostały zmasakrowane przez czołgi i artylerię niemiecką, część 

ocalałych żołnierzy Zgrupowania zdołała wcześniej dotrzeć do Jaktorowa, gdzie kilka dni 

później również zostali rozbici przez Niemców. „Magdalena”, po bitwie na rzece Utracie, "

odłączyła się od kolumny marszowej i udała się do Łuszczewa w poszukiwaniu rannych lub 

resztek jejj oddziału. Tam w szpitalu napotkała zakonspirowaną grupę lekarsko-pięlęgniarską 

Żydów i podjęła pracę jako sanitariuszka czekając na dalsze dyspozycje z dowództwa swojego J

oddziału. Następnie fbrał^ udział w organizowaniu pod patronatem RGO szpitali dla rannych b f~ K J  

powstańców i uchodźców z Warszawy oraz partyzantów w Milanówku i Woli Gawartowej, 

gdzie^otrzymała funkcjęj siostry przełożonej pielęgniarek. Z narażeniem życia wraz z innym y

personelem zajmowała się rannymi partyzantami, w tym czasie intensywnie poszukiwanymi ~t r\f V , \ f  

przez Niemców często kontrolujących szpitale. W październiku 1944, wobec wciąż 

zwiększającej się liczby rannych, otrzymała polecenie zorganizowania nowego pomocniczego ^  

szpitala/pozostającego pod zarządem administracji niemieckiej w odstąpionych przez  ̂ ~ 

Niemców trzech salach pałacu majątku Pawłowice. Po wysprzątaniu i zorganizowaniu sal 

szpitalnych do pałacu przyjechał na kwaterę oddział Kozaków „słynnych” z pacyfikacji
k Ą i n  k ł*

Warszawy. Niemcy bojąc się ich wyjechali natychmiast, zaś ona została sama, zamknięta w ' I 

pokoju nad ucztującymi i pijącymi przez całą noc Kozakami. Rano z krzykiem „raus”| żerdzią I *1/ t y  

w ręku wypędziła Kozaków z pałacu, którzy wyjechali potulni jak baranki, „Był to istny cud” 

jak sama napisała w swojej relacji. Szpital jednak nie został otwarty igdyż wkrótce budynek 

zajęło dowództwo frontu. W grudniu 1944, korzystając ze względnego spokoju na froncie, 

otrzymała tydzień urlopu i wyjechała wraz z odnalezionym 16-letnim bratem do Kielc, do 

wysiedlonych z Jabłonny rodziców. Tam odnalazła „Znicza” i „Soplicę”, którzy wysłali ją  w 

teren dla zbadania możliwości ewentualnej współpracy z tamtejszą partyzantką. Rezultaty tej 

misji wypadły raczej negatywnie. Po świętach ruszył front i Kielce zostały wyzwolone przez

At ,  ic  yf
Ppor. Krystyna Laskowska została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Yirtuti Militari dnia 1 I 1945. Nadanie zostało zweryfikowane na Uchodźstwie z nr Krzyża
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13217. Ponadto odznaczona KAK, Warszawskim Krzyżem Powstańczym, Odznaką „Akcji 

Burza”, Odznaką Weterana Walk o Niepodległość oraz innymi odznaczeniami.

Po wojnie ukończyła studia na Wydziale Stomatologii w Poznaniu i pracowała jako 

dentystka. Zmarła 26 II 2000 w Poznaniu.

AKHK, ko. Laskowska K.; APAK, T. 3519/WSK (tamże rei. oraz materiały przekazane przez Donaj 

M. i Tremblin M.); Archiwum VII Obwodu AK „Obroża” rei. Laskowskiej K.; AUW, sygn. RP 50317 

(Laskowska K., tamże fot.); DW UdsKiOR, Spis VM Londyn, t. 1, s. 91; WI Nr 16 GKWO ZG 

ZBoWiD, poz. 14; SPP, dane o Laskowskiej K.;

Encyklopedia Powstania Warszawskiego, t. VI, s. 79; Laskowska-Stachowiak K., Losy kobiety- 

żołnierza ODB „Soplica", Na Przedpolu Warszawy, 1996, z. 9, s. 56-59; Ostrowska, ...wśróddrutów, 

s. 66, 131, 172; Paszkowski A., Krystyna Laskowska-Stachowiak „Magdalena”, To i Owo 

Legionowo, 23 III 2000, s. 12; Wesołowski, Order VM..., s. 579, 790; 

http: www.bialoleka.waw.pl/witamv/spis.htm

LATKOWSKA Helena zob. RUDZIŃSKA Helena
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RELACJE i WSPOMNIENIA ' I I  

ŻOŁNIERZY WSK „OBROŻY” I GRUPY KAMPINOS » j ,

Krystyna Laskowska-Stachowiak „Magdalena’’1 ę .

LOSY KOBIETY - ŻOŁNIERZA ODB „SOPLICA”

Pełniąc służbę w Oddziale Dywersji Bojowej (ODB) por. Stefana Ziembińskiego 
„Soplicy”, brałam udział w większości akcji dywersyjnych mojego oddziału na naszym 
terenie. W czasie Powstania dano mi do dyspozycji dwukonny wóz i broń. Pełniłam 
funkcję zaopatrzeniowca, kolportera, przewoźnika broni, a w razie konieczności także 
sanitariuszki, a nawet kucharza. Przez moich chłopców byłam kochana „za żarcie”.

Kilkakrotnie byłam wysyłana na zwiad przed akcjami dywersyjnymi, na przykład 
do Marek, gdzie nasz oddział planował odbicie bydła zarekwirowanego rolnikom 
przez Niemców. Dla wyjaśnienia dodaję, że łatwo porozumiewałam się z Niemcami, 
gdyż przed rozpoczęciem studiów na stomatologii miałam zaliczone dwa lata na 
Akademii Nauk Politycznych w Warszawie, gdzie języki zachodnie należały do 
najważniejszych przedmiotów. Ta znajomość języka niemieckiego w czasie okupacji 
wielokrotnie ocaliła mi życie. Po raz pierwszy przy wywożeniu broni naszego oddziału 
z lasu w Choszczówce i Grabinie. Jechałam wówczas w kierunku Buchnika-Kępy 
Tarchomińskiej. Kiedy znalazłam się koło Konwaliowej Górki, na drodze używanej 
zazwyczaj tylko przez rolników, natknęłam się na dwa czołgi niemieckie przygoto­
wane do pacyfikacji lasu. Udało mi się jakoś Niemców zagadać i skłonić ich do 
przeprowadzenia mojego zaprzęgu koło czołgów na wąskiej drodze biegnącej mię­
dzy polami ornymi. Starałam się odwrócić ich uwagę od wozu, żeby nie zajrzeli pod 
plandekę, pod którą leżały karabiny.

Znajomość niemieckiego wykorzystywałam również w wielu innych przypad­
kach, m.in. dla zdobycia wiadomości o zgrupowaniu sił niemieckich na lewym brzegu 
Wisły w okolicach Babic, Łomianek, Lasek i Dziekanowa. Było to w czasie, gdy na 
rozkaz płk. Romana Kłoczkowskiego „Grosza” chodziłam wielokrotnie, przeważnie 
nocą, do kpt. Józefa Krzyczkowskiego „Szymona” przebywającego w szpitalu, gdzie 
leczył się z ran odniesionych w czasie ataku na lotnisko bielańskie. Kpt. „Szymon” 
skontaktował mnie ze swoimi łączniczkami, miejscowymi dziewczętami2 znającymi 
doskonale teren. Wspólnie z nimi opracowałyśmy trasę przemarszu możliwie naj­
bezpieczniejszą drogą, od Wisły do Puszczy Kampinoskiej, dokąd trzeba było 
przeprowadzić nasz oddział liczący około dwustu chłopców.

Był początek września; Niemcy w tym czasie dość szczelnie otoczyli Puszczę od 
strony Wisły, zabezpieczając w ten sposób front od rzeki. Zgrupowani byli głównie 
w Łomiankach, Garbarni, Dziekanowie, Palmirach, Kępie Kełpińskiej, a od północy 
w Kazuniu. Trzeba było iść nocą, lawirując między zgrupowaniami cekaemów, aby

1 Krystyna Laskowska Stachowiak, żołnierz ODB „Soplica”, odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari 
oraz Warszawskim Krzyżem Powstańczym.

2 M.in. Władysława Rapacka-Mosakowska „Małgosia”, Jadwiga Smólska-Buchelt „Bystra I”, Genowefa Nierz- 
wicka „Margerita”.
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6 Wspólna relacja Marii Kowalskiej-Gawryszewskiej „Zosi”, Aliny Pawłowskiej-Jerzmanowskiej „Ewy" i Barba­
ry Rosner „Hani” - łączniczek z Międzylesia. Relację potwierdziła podpisem J. Mantorska.

7 Jadwiga Mantorska-Piwocka „Kamila”, referentka ds. łączności WSK IV Rejonu.
8 Wspomnienia z pracy w Ruchu Oporu AK. Lata okupacji w Otwocku, opracowane przez Franciszkę Balcerowicz.

W 1943 r. zaczęło się ukazywać pismo pt. „Brzask” IV Rejonu „Fromczyn”. Był to tygodnik wydawany 
w nakładzie ok. 600 egz.

/

W pracy konspiracyjnej WSK na szczególną uwagę zasługują nauczycielki, które 
potrafiły łączyć obowiązki żołnierza i pedagoga. Stałe kontakty z ludźmi wynikające 
z charakteru ich pracy pozwoliły ukryć działalność w WSK. Przygotowując kandydat­
ki do służby WSK, nauczycielki-żołnierze organizowały drużyny harcerskie, tajne 
lekcje historii, tajne komplety gimnazjalne, a potem reko­
mendowały swoje uczennice do Armii Krajowej. W pracy tej 
wyróżniały się zwłaszcza: Franciszka Balcerowicz „Maria” 
nauczycielka w Otwocku, Zofia Kulińska „Hanka” w Celes-

,J tynowie, Jadwiga Mantorska-Piwocka „Kamila” w Międzyle- 
i siu, Ludmiła Mossakowska „Jesień” w Wawrze, Helena Oz- 

dobińska „Kaśka” w Falenicy, Julia Przeździecka „Barbara” 
w Zerzeniu, Jadwiga Puchalska „Henryka” w AnTnie, Zofia 
Zawadzka „K/lak” w Otwocku.

Oto jak wspominają „Ewa”, „Zosia” i „Hania” naukę w taj­
nym gimnazjum w Międzylesiu . „... Naszą szkołę zorgani­
zowała i prowadziła w swoim domu w Międzylesiu pani Jad-

Lubomira Jankowska 
„Gabriela”

wiga Mantorska . Od 1940 r. do 1944 r. troszczyła się
0 wszystkich i o wszystko, skąd i za co zaangażować nau­
czycieli, przy czym i na czym posadzić 44 uczniów, czym 
napalić w piecach, skąd wziąć dla nas podręczniki, zeszyty
1 inne pomoce naukowe, jak zapewnić bezpieczeństwo ucz­
niom i nauczycielom. Przez wszystkie lata nauki rodzice 
pani Jadwigi strzegli i pilnowali szkoły, aby nas Niemcy nie 
zaskoczyli”.

Franciszka Balcerowicz „Maria” nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Otwocku8, poza ogromnym zaangażowaniem się 
w pracy konspiracyjnej znalazła czas na uczenie dzieci żydow­
skich, przebywających w Domu Dziecka. Co najmniej 3 razy 
w tygodniu przychodziła do Domu Dziecka w Otwocku, przy 

ul. Warszawskiej 5, prowadzonego przez ss Felicjanki. Siostry ukrywały dzieci 
żydowskie w wieku 7-8 lat, które nie mogły chodzić do szkoły. Te dzieci uczyła „Maria”.

Kazimiera Sosnowska-Ka- 
szubska „Honorata”
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bezkolizyjnie dotrzeć do Puszczy. Szczęście nam sprzyjało, bo mimo różnych 
drobnych niespodzianek wszystko zakończyło się pomyślnie.

Oddział nasz zakwaterowano we wsi Brzozówka. Mieliśmy ubezpieczać naszą 
„Rzeczpospolitą Kampinoską” od północy i wschodu. Krótki pobyt w Puszczy przy­
pieczętowany został 21 września 1944 r. bitwą naszego oddziału we wsi Polesie 
Nowe, gdzie poniosło śmierć lub odniosło rany dwunastu naszych najdzielniejszych 
chłopców. Gdyby nie pomoc oddziału konnego „Doliniaków”, którzy nas wsparli 
w końcowej fazie bitwy, nie ostałby się nikt z nas żywy. Ledwie zdążyliśmy pochować 
ukochanych kolegów, zaczął się atak na nasze zgrupowanie niemieckich czołgów 
od strony wsi Wrzosówka.

Następnego dnia, 27 września 1944 r., nastąpił atak lotniczy. Samoloty atako­
wały z niska nasz oddział zgrupowany na jedynej twardej drodze polnej między 
bagnami. Nalot siedmiu bombowców atakujących wieś zrobił z białego dnia noc. Był 
to dzień wymarszu wszystkich wojsk z Puszczy, zarządzonego przez mjr. Alfonsa 
Trzaski-Kotowskiego „Okonia”. Rozkaz ten był co najmniej o dobę spóźniony, bo 
nasze zgrupowanie zostało zmasakrowane. Mieliśmy wielu bardzo ciężko rannych, 
między innymi por. „Zygmunta”, por. Pastwę z Henrykowa i wielu innych, których 
imion nie pamiętam. Z wielkim pośpiechem ładowaliśmy ich na wozy, tylko pobieżnie 
opatrując rany i podając tabletki uśmierzające ból. Nie pamiętam liczby wozów 
z rannymi, ale był ich niezwykle długi korowód.

Tragiczny finał tego kilometrowego peletonu, na końcu którego jechały wozy z ran­
nymi, rozegrał się na mostku na rzece Utracie. Tam to czołgi i artyleria niemiecka 
zmasakrowały oszalałe ze strachu konie, wozy i jadących nań rannych. Natomiast 
początek karawany wozów z Kampinosu dotarł do Jaktorowa. Mnie tam już nie było, 
gdyż rankiem postanowiłam udać się doŁuszczewa, gdzie spodziewałam się odszukać 
rannych lub resztek naszego oddziału, ewentualnie zasięgnąć wieści o jego losach.

Komendantem i naczelnym lekarzem szpitala w Łuszczewie był kardiolog prof. 
dr Askanas „Jan Dębowski”. Zjawiłam się w momencie, kiedy w szpitalu odbywała 
się inspekcja żandarmerii, poszukującej chorych ze świeżymi ranami. Doktor „Jan” 
kazał mi natychmiast stanąć przy balii z brudną bielizną szpitalną i udawać wiejską 
dziewczynę nic nie wiedzącą o partyzantach. Po wyjeździe żandarmów dr „Jan” 
zatrzymał mnie w szpitalu, radząc mi czekać na dyspozycje dowództwa naszego 
oddziału odnośnie do mojej osoby. Niestety, nie doczekałam się ich, bo nasze 
oddziały zostały rozbite pod Jaktorowem. Zadaniem okolicznych szpitali było przyj­
mowanie ewentualnych niedobitków, gdyby się tacy zgłosili. Aby stworzyć dla nich 
bodaj pozory bezpieczeństwa, dr „Dębowski” wystarał się o zezwolenie RGO i Czer­
wonego Krzyża na organizowanie filii szpitala „Perełka” w Milanówku, który sam 
będąc filią szpitala pruszkowskiego, przyjmował chorych i pesonel szpitalny z obozu 
w Pruszkowie. Taki szpital-filia powstał w pierwszych dniach października między 
innymi w majątku Kuczyńskiego w Woli Gawartowej. Komendantem z ramienia Armii 
Krajowej, a oficjalnie lekarzem naczelnym, został tam dr „Jan Dębowski”, jego 
zastępcą był dr Kuźniecow. Także żony obydwu lekarzy wchodziły w skład personelu 
lekarskiego, uzupełnionego przez młodego pseudolekarza, bo w rzeczywistości był 
on studentem trzeciego roku medycyny. Ja sama zostałam powołana na stanowisko 
siostry przełożonej personelu pielęgniarskiego, w skład którego wchodziły: pielęg­
niarka dyplomowana Pawlusiówna z Warszawy „Zofia” (nie wiem czy było to jej 
nazwisko czy pseudonim) oraz sanitariuszki: Leokadia Ptaszek „Ewa” - moja prawa
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ręka, niezwykle pracowita i solidna, wysiedlona z Grodziska Wielkopolskiego do 
Leszna koło Sochaczewa, dwie siosty Goetel Hanka „Czarna” oraz „Dziunia” (nie 
znam ich bliższych personaliów), trzy sanitariuszki przysłane z „Perełki”: „Diana”, 
„Anna” ze swoją siostrzenicą czy córką. Trzy ostatnio wymienione sanitariuszki i dr 
„Dębowski” byli Żydami.

Już w pierwszych dniach działalności naszego szpitala zaczęli napływać rozbit­
kowie spod Jaktorowa. Najwcześniej, w grupie 19 osób, w której przeważali wilnia­
nie, zjawili się pchor. Jerzy Boszko „Boruta” - obecnie profesor Politechniki Poznań­
skiej i sierżant Czesław Bożym „Szprycha”. Ci dwaj stanowili trzon naszego perso­
nelu gospodarczego. Stopniowo dobijali do nas dalsi kampinosiacy, stanowiąc 
z czasem większość w naszym szpitalu, bo było ich ponad czterdziestu. Była to 
nasza „bomba z opóźnionym zapłonem”, wspomagana przez grupę sanitarną, zło­
żoną z osób, których rysy wyraźnie zdradzały ich pochodzenie. Przy nader częstych 
kontrolach Niemców trzeba było natychmiast usuwać ich z pola widzenia, podobnie 
jak naszych partyzantów, w przeważającej liczbie wilniaków, których śpiewny akcent 
sprawiał, że Niemcy uznawali ich za szpiegów sowieckich. Największe jednak 
niebezpieczeństwo groziło Żydom, rozstrzeliwanym na miejscu przez Niemców.

Kontrola żandarmów polegała na szukaniu osobników ze świeżymi ranami. Ku 
naszej rozpaczy kazali nam przecinać wszystkie opatrunki gipsowe, a my mieliśmy 
stały niedobór gipsu. Każda więc taka akcja żandarmów była tragiczna w skutkach. 
Nawiasem mówiąc, pod opatrunkami gipsowymi roiło się od wszy, z którymi wciąż 
prowadziliśmy walkę, niestety bezskuteczną wobec braku odpowiednich preparatów.

Winna jestem wyrazić w tym miejscu słowa głębokiego uznania dla nie żyjącego 
już doktora „Dębowskiego”, który - będąc Żydem - z niesłychaną odwagą bronił 
naszej partyzanckiej gromadki podczas każdej wizyty żandarmów, z reguły grożą­
cych nam wszystkim śmiercią. Trzeba było bronić każdego z chłopaków, których 
żandarmi ustawiali na podwórku pod murem, a przed nimi na stojaku umieszczali 
karabin maszynowy; trzymali też w pogotowiu dwa psy na smyczy. Jak tylko umia­
łam, z duszą na ramieniu, walczyłam wspólnie z doktorem „Janem” o życie naszych 
chłopców. Stanowiliśmy w takich chwilach idealnie zgrany duet. Po każdej takiej 
scenie, jeżeli finał był pomyślny, wycofywałam się zgodnie z umową - do pilnych 
zajęć, a właściciel majątku zabierał Niemców i doktora „Jana” do swego gabinetu na 
tęgą popijawę. Wizyty takie mieliśmy, o ile dobrze pamiętam, cztery.

Tymczasem front zbliżał się coraz bardziej; sytuacja stawała się dla nas z dnia 
na dzień trudniejsza. Mimo to nasze kierownictwo zdecydowało o powiększeniu ilości 
łóżek szpitalnych przez zorganizowanie szpitala w majątku Pawłowice, mającego 
status Liegenschaftu, to jest pozostającego pod zarządem administracji niemieckiej, 
zajmującej połowę pałacu. Z tej połowy Niemcy zgodzili się odstąpić nam dwie duże 
sale i jedną mniejszą na pokój zabiegowy.

Do Pawłowic oddelegowano mnie z poleceniem zorganizowania nowego szpita­
la gotowego do przyjęcia chorych. Na przeprowadzenie tej akcji dostałam wiadro, 
szare mydło, dwie szczotki ryżowe, 40 prycz i tyleż sienników oraz zagłówków. Przez 
trzy dni z samozaparciem szorowałam szczotkami ryżowymi mozaiki podłogowe 
z różnokolorowego drewna i pięknie rzeźbione boazerie w sali jadalnej pawłowickie- 
go pałacu. Najmniej pracy wymagała oranżeria, bo nie było w niej ani jednej szyby.

Gdy sale były czystę i gotowe na przyjęcie chorych, dowieziono z „Perełki” 
prowiant w postaci 50 kg kaszy jęczmiennej oraz 20 kg (dwa wiadra) marmolady.
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W tym właśnie momencie kierownik Liegenschaftu zawiadomił mnie, że zgodnie 
z decyzją komendantury przyjedzie wieczorem oddział Kozaków (tych słynnych 
z pacyfikacji Warszawy) na zakwaterowanie w pomieszczeniach, które przygotowa­
łam dla potrzeb szpitala. Był to dla mnie grom z jasnego nieba, ale i Niemcy bali się 
Kozaków panicznie. Szef Liegenschaftu określił ich jako dzicz i radził mi natychmiast 
uciekać do Gawartowej Woli. Zapowiedział, że on sam również wyjeżdża do Socha­
czewa. Był zaskoczony i przerażony, gdy odmówiłam wyjazdu, ale pomógł mi 
przenieść na piętro mój „magazyn” żywności, dał klucz do pokoju i żerdź z płotu do 
podparcia drzwi, gdyby Kozacy próbowali je wyważyć.

Nadeszła makabryczna noc. Moje pomieszczenia na piętrze było akurat nad 
pokojem zajętym przez Kozaków. W pełnym napięciu nasłuchiwałam odgłosów 
rżenia koni, rozpaląnia ogniska na tej pięknej mozaikowej posadzce, pijackich 
krzyków i strzelania z biczy. Wytrzymałam na moim pięterku tylko do rana. O świcie, 
z żerdzią w ręku i zgrozą w oczach oraz z potwornym wrzaskiem: „Raus!” wpadłam 
na ucztujących Kozaków. Efekt był piorunujący: te groźne dzikusy potulnie jak 
baranki wyprowadzili konie i zarządzili odjazd. Był to istny cud: po Kozakach została 
tylko wypalona w podłodze dziura i miejsce po oszklonej serwantce, gdzie przecho­
wywałam instrumenty do opatrunku. Piękna, secesyjna serwantka poszła na opał do 
ogniska. Dwie pozostałe sale z pryczami wyszły raczej obronną ręką z tej kozackiej 
pohulanki, ale Pawłowice nie miały szczęścia, bo wkrótce zajęło je dowództwo frontu.

Korzystając z faktu, że na froncie panował względny spokój, poprosiłam doktora 
„Jana” o tygodniowy urlop, chciałam bowiem odstawić do Kielc, do rodziców, mojego 
szesnastoletniego brata, który odnalazł mnie po bitwie jaktorowskiej. Poruszanie się 
po Polsce w tym czasie było bardzo utrudnione, doktor „Dębowski” zaopatrzył mnie 
więc na drogę w zaświadczenie stwierdzające u mnie zapalenie nerwu łokciowego. 
Dolegliwość tę miałam leczyć naświetleniami w Krakowie.

Dotarliśmy z bratem szczęśliwie do Kielc, do naszej rodziny wysiedlonej z Ja­
błonny i oddałam mamie ukochanego jedynaka. W Kielcach szybko odnalazłam 
„Znicza” i „Soplicę”, którzy wysłali mnie w teren dla zbadania możliwości ewentualnej 
współpracy z tamtejszą partyzantką. Rezultaty tej mojej misji wypadły raczej nega­
tywnie.

Poszukujemy - Poszukujemy - Poszukujemy

Kto pamięta Józefa Bajera? (zob. zdjęcie obok).
Józef Bajer, ur. 8 III 1925 żołnierz AK, zgrupowanie 

Kampinos, kompania ckm i moździerzy /dowódca por. „Ol­
sza”/. Po bitwie pod Jaktorowem ranny, ujęty przez Niem­
ców, więziony w Częstochowie, wywieziony do obozu 
w Gross Rosen /podobóz Hatmandorf/.

Kto pamięta Józefa Bajera z więzienia w Częstochowie 
(październik 1944 r.) i z obozu Gross Rosen, kto był świad­
kiem śmierci Józefa -  jest proszony o skontaktowanie się 
z bratem Józefa -  Zygmuntem Bajerem.

Adres: Zygmunt Bajer, 05-100 Nowy Dwór Maz., ul. Bohaterów Modlina 22/65, 
tel. 775-36-76.
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Losy kobiety - zolnierza ODB "Soplica"
(Ponizsze wspomnienia zamieszczone zostały w Zeszycie 9 - Luty 1996, który należy do 
zbioru "Na Przedpolu Warszawy" Zeszytów Historycznych Okręgu Warszawa Powiat Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej)
Pełniąc sluzbe w Oddziale Dywersji Bojowej (ODB) por. Stefana Ziembińskiego "Soplicy", 
brałam udział w wiekszosci akcji dywersyjnych mojego oddziału na naszym terenie. W 
czasie Powstania dano mi do dyspozycji dwukonny wóz i bron. Pełniłam funkcje 
zaopatrzeniowca, kolportera, przewoznika broni, a w razie konieczności także 
sanitariuszki, a nawet kucharza. Przez moich chłopców byłam kochana "za żarcie".

Kilkakrotnie byłam wysyłana na zwiad przed akcjami dywersyjnymi, na przykład do 
Marek, gdzie nasz oddział planował odbicie bydła zarekwirowanego rolnikom przez 
Niemców. Dla wyjaśnienia dodaje, ze łatwo porozumiewałam sie z Niemcami, gdyz przed 
rozpoczęciem studiów na stomatologii miałam zaliczone dwa lata na Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie, gdzie jeżyki zachodnie należały do najważniejszych 
przedmiotów. Ta znajomość jeżyka niemieckiego w czasie okupacji wielokrotnie ocaliła mi 
życie. Po raz pierwszy przy wywożeniu broni naszego oddziału z lasu w Choszczówce i 
Grabinie. Jechałam wówczas w kierunku Buchnika - Kepy Tarchomińskiej. Kiedy znalazłam 
sie kolo Konwaliowej Górki, na drodze używanej zazwyczaj tylko przez rolników, 
natknęłam sie na dwa czołgi niemieckie przygotowane do pacyfikacji lasu. Udało mi sie 
jakoś Niemców zagadać i skłonie ich do przeprowadzenia mojego zaprzęgu kolo czołgów na 
wąskiej drodze biegnącej miedzy polami ornymi. Starałam sie odwrócic ich uwagę od wozu, 
zeby nie zajrzeli pod plandeke, pod która lezaly karabiny.

Znajomość niemieckiego wykorzystywałam również w wielu innych przypadkach, m.in. dla 
zdobycia wiadomości o zgrupowaniu sil niemieckich na lewym brzegu Wisły w okolicach 
Babic, Łomianek, Lasek i Dziekanowa. Było to w czasie, gdy na rozkaz płk. Romana 
Kloczkowskiego "Grosza" chodziłam wielokrotnie, przewaznie noca, do kpt. Józefa 
Krzyczkowskiego "Szymona" przebywającego w szpitalu, gdzie leczył sie z ran 
odniesionych w czasie ataku na lotnisko bielańskie. Kpt. "Szymon" skontaktował mnie ze 
swoimi laczniczkami, miejscowymi dziewczetami2) znajacymi doskonale teren. Wspólnie z 
nimi opracowałyśmy trasę przemarszu możliwie najbezpieczniejsza droga, od Wisły do 
Puszczy Kampinoskiej, dokąd trzeba było przeprowadzić nasz oddział liczący około dwustu 
chłopców.

Był początek września, Niemcy w tym czasie dosc szczelnie otoczyli Puszcze od strony 
Wisły, zabezpieczajac w ten sposób front od rzeki. Zgrupowani byli głównie w 
Łomiankach, Garbarni, Dziekanowie, Palmirach, Kepie Kelpinskiej, a od północy w 
Kazuniu. Trzeba było isc noca, lawirujac miedzy zgrupowaniami cekaemów, aby 
bezkolizyjnie dotrzeć do Puszczy. Szczescie nam sprzyjało, bo mimo różnych drobnych 
niespodzianek wszystko zakończyło sie pomyślnie.

Oddział nasz zakwaterowano we wsi Brzozówka. Mieliśmy ubezpieczac nasza 
"Rzeczpospolita Kampinoska" od północy i wschodu. Krótki pobyt w Puszczy 
przypieczętowany został 21 września 1944 r. bitwa naszego oddziału we wsi Polesie Nowe, 
gdzie poniosło smierc lub odniosło rany dwunastu naszych najdzielniejszych chłopców. 
Gdyby nie pomoc oddziału konnego "Doliniaków", którzy nas wsparli w końcowej fazie 
bitwy, nie ostałby sie nikt z nas żywy. Ledwie zdazylismy pochowac ukochanych kolegów, 
zaczai sie atak na nasze zgrupowanie niemieckich czołgów od strony wsi Wrzosówka.

Nastepnego dnia, 27 września 1944 r., nastapil atak lotniczy. Samoloty atakowały z 
niska nasz oddział zgrupowany na jedynej twardej drodze polnej miedzy bagnami. Nalot 
siedmiu bombowców atakujacych wies zrobił z białego dnia noc. Byl to dzień wymarszu 
wszystkich wojsk z Puszczy, zarządzonego przez mjr. Alfonsa Trzaski-Kotowskiego 
"Okonia". Rozkaz ten byl co najmniej o dobe spóźniony, bo nasze zgrupowanie zostało 
zmasakrowane. Mieliśmy wielu bardzo ciezko rannych, miedzy innymi por. "Zygmunta", por. 
Pastwę z Henrykowa i wielu innych, których imion nie pamiętam. Z wielkim pospiechem 
ładowaliśmy ich na wozy, tylko pobieżnie opatrujac rany i podajac tabletki usmierzajace 
ból. Nie pamiętam liczby wozów z rannymi, ale byl ich niezwykle długi korowód.

Tragiczny finał tego kilometrowego peletonu, na końcu którego jechały wozy z 
rannymi, rozegrał sie na mostku na rzece Utracie. Tam to czołgi i artyleria niemiecka 
zmasakrowały oszalałe ze strachu konie, wozy i jadacych nan rannych. Natomiast początek 
karawany wozów z Kampinosu dotarł do Jaktorowa. Mnie tam juz nie było, gdyz rankiem 
postanowiłam udać sie do Luszczewa, gdzie spodziewałam sie odszukać rannych lub resztek 
naszego oddziału, ewentualnie zasiegnac wieści o jego losach.

Komendantem i naczelnym lekarzem szpitala w Luszczewie byl kardiolog prof. dr 
Askanas "Jan Debowski". Zjawiłam sie w momencie, kiedy w szpitalu odbywała sie 
inspekcja żandarmerii, poszukującej chorych ze świeżymi ranami. Doktor "Jan" kazał mi 
natychmiast stanac przy balii z brudna bielizna szpitalna i udawać wiejska dziewczyne 
nic nie wiedzącą o partyzantach. Po wyjezdzie żandarmów dr "Jan" zatrzymał mnie w 
szpitalu, radzac mi czekac na dyspozycje dowództwa naszego oddziału odnośnie do mojej 
osoby. Niestety, nie doczekałam sie ich, bo nasze oddziały zostały rozbite pod 
Jaktorowem. Zadaniem okolicznych szpitali było przyjmowanie ewentualnych niedobitków, 
gdyby sie tacy zgłosili. Aby stworzyć dla nich bodaj pozory bezpieczeństwa, dr

02 - 06-20

32



Strona 6 z 7

"Dębowski" wystarał sie o zezwolenie RGO i Czerwonego Krzyza na organizowanie filii 
szpitala "Perełka" w Milanówku, który sam bedac filia szpitala pruszkowskiego, 
przyjmował chorych i pesonel szpitalny z obozu w Pruszkowie. Taki szpital-filia powstał 
w pierwszych dniach października miedzy innymi w majatku Kuczyńskiego w Woli 
Gawartowej. Komendantem z ramienia Armii Krajowej, a oficjalnie lekarzem naczelnym, 
został tam dr "Jan Dębowski", jego zastępca był dr Kuzniecow. Także zony obydwu lekarzy 
wchodziły w skład personelu lekarskiego, uzupełnionego przez młodego pseudolekarza, bo 
w rzeczywistości byl on studentem trzeciego roku medycyny. Ja sama zostałam powołana na 
stanowisko siostry przelozonej personelu pielegniarskiego, w skład którego wchodziły: 
pielęgniarka dyplomowana Pawlusiówna z Warszawy "Zofia" (nie wiem czy było to jej 
nazwisko czy pseudonim) oraz sanitariuszki: Leokadia Ptaszek "Ewa" - moja prawa reka, 
niezwykle pracowita i solidna, wysiedlona z Grodziska Wielkopolskiego do Leszna kolo 
Sochaczewa, dwie siostry Goetel Hanka "Czarna" oraz "Dziunia" (nie znam ich blizszych 
personaliów), trzy sanitariuszki przysłane z "Perełki": "Diana", "Anna" ze swoja 
siostrzenica czy córka. Trzy ostatnio wymienione sanitariuszki i dr "Dębowski" byli 
Żydami.

Juz w pierwszych dniach działalności naszego szpitala zaczęli napływać rozbitkowie 
spod Jaktorowa. Najwcześniej, w grupie 19 osób, w której przewazali wilnianie, zjawili 
sie pchor. Jerzy Boszko "Boruta" - obecnie profesor Politechniki Poznanskiej i sierżant 
Czesław Bożym "Szprycha". Ci dwaj stanowili trzon naszego personelu gospodarczego. 
Stopniowo dobijali do nas dalsi kampinosiacy, stanowiac z czasem wiekszosc w naszym 
szpitalu, bo było ich ponad czterdziestu. Była to nasza "bomba z opóźnionym zapłonem", 
wspomagana przez grupę sanitarna, zlozona z osób, których rysy wyraźnie zdradzały ich 
pochodzenie. Przy nader częstych kontrolach Niemców trzeba było natychmiast usuwać ich 
z pola widzenia, podobnie jak naszych partyzantów, w przewazajacej liczbie wilniaków, 
których śpiewny akcent sprawiał, ze Niemcy uznawali ich za szpiegów sowieckich. 
Najwieksze jednak niebezpieczeństwo groziło Żydom, rozstrzeliwanym na miejscu przez 
Niemców.

Kontrola żandarmów polegała na szukaniu osobników ze świeżymi ranami. Ku naszej 
rozpaczy kazali nam przecinac wszystkie opatrunki gipsowe, a my mieliśmy stały niedobór 
gipsu. Każda wiec taka akcja żandarmów była tragiczna w skutkach. Nawiasem mówiąc, pod 
opatrunkami gipsowymi roiło sie od wszy, z którymi wciaz prowadziliśmy walkę, niestety 
bezskuteczna wobec braku odpowiednich preparatów.

Winna jestem wyrazie w tym miejscu słowa glebokiego uznania dla nie żyjącego juz 
doktora "Debowskiego", który - bedac Żydem - z niesłychana odwaga bronił naszej 
partyzanckiej gromadki podczas każdej wizyty żandarmów, z reguły grożących nam 
wszystkim śmiercią. Trzeba było bronie każdego z chłopaków, których żandarmi ustawiali 
na podwórku pod murem, a przed nimi na stojaku umieszczali karabin maszynowy; trzymali 
tez w pogotowiu dwa psy na smyczy. Jak tylko umiałam, z dusza na ramieniu, walczyłam 
wspólnie z doktorem "Janem" o życie naszych chłopców. Stanowiliśmy w takich chwilach 
idealnie zgrany duet. Po każdej takiej scenie, jeżeli finał byl pomyślny, wycofywałam 
sie zgodnie z umowa - do pilnych zajec, a właściciel majatku zabierał Niemców i doktora 
"Jana" do swego gabinetu na tega popijawę. Wizyty takie mieliśmy, o ile dobrze 
pamiętam, cztery.
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Tymczasem front zblizal sie coraz bardziej; sytuacja stawała sie dla nas z dnia na 
dzień trudniejsza. Mimo to nasze kierownictwo zdecydowało o powiększeniu ilości lózek 
szpitalnych przez zorganizowanie szpitala w majatku Pawłowice, majacego status 
Liegenschaftu, to jest pozostającego pod zarzadem administracji niemieckiej, zajmujacej 
polowe pałacu. Z tej połowy Niemcy zgodzili sie odstąpić nam dwie duze sale i jedna 
mniejsza na pokój zabiegowy.

Do Pawłowic oddelegowano mnie z poleceniem zorganizowania nowego szpitala gotowego 
do przyjęcia chorych. Na przeprowadzenie tej akcji dostałam wiadro, szare mydło, dwie 
szczotki ryżowe, 40 prycz i tyleż sienników oraz zagłówków. Przez trzy dni z 
samozaparciem szorowałam szczotkami ryżowymi mozaiki podłogowe z różnokolorowego drewna 
i pieknie rzezbione boazerie w sali jadalnej pawlowickiego pałacu. Najmniej pracy 
wymagała oranżeria, bo nie było w niej ani jednej szyby.

Gdy sale były czyste i gotowe na przyjecie chorych, dowieziono z "Perełki" prowiant 
w postaci 50 kg kaszy jeczmiennej oraz 20 kg (dwa wiadra) marmolady.

W tym właśnie momencie kierownik Liegenschaftu zawiadomił mnie, ze zgodnie z decyzja 
komendantury przyjedzie wieczorem oddział Kozaków (tych słynnych z pacyfikacji 
Warszawy) na zakwaterowanie w pomieszczeniach, które przygotowałam dla potrzeb 
szpitala. Był to dla mnie grom z jasnego nieba, ale i Niemcy bali sie Kozaków 
panicznie. Szef Liegenschaftu określił ich jako dzicz i radził mi natychmiast uciekac 
do Gawartowej Woli. Zapowiedział, ze on sam również wyjeżdża do Sochaczewa. Był 
zaskoczony i przerazony, gdy odmówiłam wyjazdu, ale pomógł mi przenieść na piętro mój 
"magazyn" żywności, dal klucz do pokoju i zerdz z płotu do podparcia drzwi, gdyby 
Kozacy próbowali je wyważyć.

Nadeszła makabryczna noc. Moje pomieszczenia na piętrzę było akurat nad pokojem 
zajętym przez Kozaków. W pełnym napięciu nasłuchiwałam odgłosów rżenia koni, rozpalania 
ogniska na tej pieknej mozaikowej posadzce, pijackich krzyków i strzelania z biczy. 
Wytrzymałam na moim pieterku tylko do rana. O świcie, z zerdzia w reku i zgroza w 
oczach oraz z potwornym wrzaskiem: "flaus!" wpadłam na ucztujących Kozaków. Efekt był 
piorunujący: te groźne dzikusy potulnie jak baranki wyprowadzili konie i zarzadzili 
odjazd. Był to istny cud: po Kozakach została tylko wypalona w podłodze dziura i 
miejsce po oszklonej serwantce, gdzie przechowywałam instrumenty do opatrunku. Piękna, 
secesyjna serwantka Doszła na ooal do ooniska. Dwie nnznsf.ale sale z pryczami wvszlv 
raczej obronna reka z tej kozackiej pohulanki, ale Pawłowice nie miały szczescia, bo 
wkrótce zajelo je dowództwo frontu.

Korzystajac z faktu, ze na froncie panował względny spokój, poprosiłam doktora 
"Jana" o tygodniowy urlop, chciałam bowiem odstawie do Kielc, do rodziców, mojego 
szesnastoletniego brata, który odnalazł mnie po bitwie jaktorowskiej. Poruszanie sie po 
Polsce w tym czasie było bardzo utrudnione, doktor "Debowski" zaopatrzył mnie wiec na 
drogę w zaświadczenie stwierdzające u mnie zapalenie nerwu łokciowego. Dolegliwość te 
miałam łęczyc naświetleniami w Krakowie.

Dotarliśmy z bratem szczesliwie do Kielc, do naszej rodziny wysiedlonej z Jabłonny i 
oddalam mamie ukochanego jedynaka. W Kielcach szybko odnalazłam "Znicza" i "Soplicę", 
którzy wysłali mnie w teren dla zbadania możliwości ewentualnej współpracy z tamtejsza 
partyzantka. Rezultaty tej mojej misji wypadły raczej negatywnie.

Krystyna Laskowska-Stachowiak "Magdalena
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26 lutego 2000 roku zmarła w Poznaniu 
„Magdalena”, podporucznik Armii Krajowej, 
w okresie okupacji hitlerowskiej żołnierz II batalionu 
I Rejonu „Obroży” Okręgu Warszawskiego.

Po początkowej działalności 
w kolportażu prasy podziemnej, 
będąc mieszkanką Dąbrówki 
Szlacheckiej (obecnie gmina 
Tarchomin), otrzymała przydział 

•do~ Kedywu” I Rejonu, do dzia­
łającego przy II batalionie Od­
działu Dywersji Bojowej ppor 
Stefana Ziembińskiego „Sopli­
cy”. Oddział przyjął za patrona 
Stefana Okrzeję.

Pełniąc służbę w tym oddziale 
„Magdalena” uczestniczyła 
w wielu akcjach dywersyjnych
i sabotażowych na terenach II 
batalionu, wykonując szczegól­
ne zadania. Była to z reguły 
działalność wywiadowcza. Takie 
zadania dowództwa Armii Krajo­
wej często zlecały kobietom, po­
siadającym większe od męż­
czyzn możliwości ich wykona­
nia. Okupant nie doceniał bo­
wiem roii polskich kobiet w kon­
spiracyjnym ruchu niepodległo­
ściowym.

Poza odwagą, rozwagą i inny­
mi cechami „Magdalena" posia­
dała znakomitą zrtajomość języ­
ka niemieckiego^' którą zdobyła 
przed w o jn^ w okresie studiów 
w Akademii-Nauk Politycznych 
w Warszawie. Jak podawała we 
wspomnierliach, znajomość te­
go języka wielokrotnie ocaliła jej 
życie. I

placówki nieprzyjacielskiej, nad­
zorującej wojskowe kable łącz­
ności i dysponującej otwartym 
polem ostrzału w rejon zakwa­
terowania oddziałów puszczań­
skich. Akcja zakończyła się bi­
twą w dniu 21 września 1944 ro­
ku. Przyniosła ona straty oby­
dwu walczącym stronom, ale 
założony cel został osiągnięty. 
W czasie jej przebiegu „Magda­
lena” jako sanitariuszka niosła 
pomoc rannym kolegom.

W końcu tego okresu miały 
miejsce walki Zgrupowania 
Kampinos z wojskami niemiecki­
mi, realizującymi operację likwi­
dacyjną p.n. „Sternschnuppe”. 
Zarówno na terenach Puszczy, 
jak i na trasie przebijającego się 
Zgrupowania do Gór Święto­
krzyskich, „Mgdalena” opatrywa­
ła rannych. Po potyczce na rze­
ce Utracie odłączyła się od ko­
lumny marszowej, szukając mo­
żliwości lokowania rannych po­
wstańców w szpitalach polo- 
wych, organizowanych w okoli­
cznych majątkach ziemskich. 
„Magdalena” trafiła do takiego 
szpitala w Łuszczewie. Tam na­
potkała zakonspirowaną grupę 
lekarsko-pielęgniarską Żydgw, 
kierowaną przez znanego kar­
diologa prof. dr Askenasa, ukry­
wającego się pod nazwiskiem
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Tak było i wówczas/ kiedy po­
wożąc dwukonnym wozem 
przewoziła broń swego oddziału 
z lasów w Choszczówce i Grabi­
nie w kierunku Buchnika -  Kępy 

'Tarchomińskiej. W drodze napo­
tkała dwa niemieckie czołgi spo- 
sobiące się akurat do pacyfikacji 
lasów. I wtedy potrafiła nakłonić 
Niemców, aby pomogli prze­
pchnąć Jej wóz obok stojących 
czołgów. Na szczęście „pomoc­
nikom" nie przyszło do głowy, że 
pod blandeką„polnische Freule- 
in” wiezie karabiny i amunicję do 
walki z takimj jak oni...

Znajomość niemieckiego „Mag­
dalena* wykorzystywała w wielu 
innych przypadkach. Także, kie­
dy w okresie Powstania przygo­
towano akcję przeprawy przez 
Wisłę i przejście do Puszczy 
Kampinoskiej blisko 200-osobo- 
wego legionowskiego batalionu 
por. „Znicza” prof. Bolesława 
Szymkiewicza. W tym celu, na 
rozkaz dowódcy ! Rejonu ppłk 
„Grosza” Romana Kłoczkowskie- 
go „Magdalena” wraz z „Bystrą” 
Jadwigą Smólską nawiązywały 
i utrzymywały kontakty z rannym 
dowódcą Zgrupowania Kampinos 
kpt/ppłk „Szymonem’’ Józefem 
Krzyczkowskim, przebywającym 
w szoitali i* w Laskach. Starania 
te,, przy cfeiszej pomocy łączni­
czek „Szyrribna” pozwoliły legio- 
nowskim odcziałom por. „Znicza” 
dotrzeć bezkolizyjnie do Puszczy, 
po ominięcii1 kilku linii niemiec­
kich placó^k-

W okre^® września 1944 roku 
legionowśkie oddziały por. „Zni­
cza” '  zakwaterowane we wsi 
Brzozówka ubezpieczały zgru­
powanie Kampinos od północy 
walcząc z oddziałami niemiecki­
mi usiłującymi wtargnąć ne ter- 
ny puszczańskie.

Akcję bojową oddziałów legio- 
nowskich pod wsią Polesie No­
we przygotował ppor „Czcibór” 
Mieczysław Smerek, we współ­
pracy z „Magdaleną”. Akcja do­
tyczyła likwidacji bardzo silnej

dra Dębowskfego. Wespół"" 
z tym personelem, organizowała 
filię szpitala „Perełka" z Mila­
nówka dla rannych powstańców
i uchodźców z Warszawy.

W tym czasie Niemcy prowa­
dzili szczegółowe penetracje 
szpitali w poszukiwaniu rannych 
partyzantów. Przy każdej „wizy­
cie” wszystkim grozili śmiercią. 
Brutalnie zrywali opatrunki ran­
nym, aby stwierdzić czy rany nie 
są świeże, pozorowali ich roz­
strzeliwanie... Tymczasem ran­
nych ciągle przybywało, cho­
ciażby z wielkiej bitwy Zgrupo­
wania pod Jaktorowem. Tworzy­
li oni ponad 40-osobową grupę.
W tych warunkach personel le- 
karsko-sanitarny nie tylko musiał 
leczyć rannych, ale także chro­
nić swych pacjenów, wykazując 
niesłychaną odwagę i ustawicz­
nie angażując swoje własne 
bezpieczeństwo.

W działalności niepodległo­
ściowej „Magdalena” wykonywa­
ła wielorakie funkcje: wywiadow- 
czyni i zaopatrzeniowca, kolpor- 
terki prasy i sanitariuszki, 
a w warunkach polowych także 
kucharza. Była bardzo łubiana 
przez kolegów. Swoje obowiązki 
wykonywała nadzwyczaj su­
miennie, z pcfnym 
niem i z dużą odwagą. Swymi 
bohaterskimi czynami chlubnie 
wpisała się w historię walki
o niepodległość ojczyzny.

Za tę działalność została od­
znaczona Srebrnym Krzyżem 
Orderu Virtuti Militari V KI., (<rzy- 
żem Armii Krajowej, Warsza­
wskim Krzyżem Powstańczym, 
Odznakami „Akcji Burza" i We­
terana Walk o Niepodległość 
oraz innymi odznaczeniami. Po 
wojnie ukończyła Wydział Sto­
matologii Uniwersytetu Poznań­
skiego uzyskując dyplom leka­
rza w tej specjalności.

Obeszła— Bobatefka— P&teki 
Walr7ąi»ej, C7eśr lejjjamięcil 

Wjmifiow-towargyegy Breni 
Andrzej Paszkowski

12 To i Owo Legionowo czwartek 23 marca 2000
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Krystyna Laskowska-Stachowiak "Magdalena"

26 lutego 2000 roku zmarła w Poznaniu "Magdalena", podporucznik Armii Krajowej, w 
okresie okupacji hitlerowskiej zolnierz II batalionu I Rejonu "Obroży" Okręgu 
Warszawskiego.

Po początkowej działalności w kolportażu prasy podziemnej, bedac mieszkanka Dąbrówki 
Szlacheckiej (obecnie Gmina Warszawa-Bialoleka), otrzymała przydział do "Kedywu" I 
Rejonu, do dzialajacego przy II batalionie Oddziału Dywersji Bojowej ppor. Stefana 
Ziembińskiego "Soplicy". Oddział przyjął za patrona Stefana Okrzeje. Pełniąc sluzbe w 
tym oddziale "Magdalena" uczestniczyła w wielu akcjach dywersyjnych i sabotażowych na 
terenach II batalionu, wykonując szczególne zadania. Była to z reguły działalność 
wywiadowcza. Takie zadania dowództwa Armii Krajowej często zlecały kobietom 
posiadajacym wieksze od mezczyzn możliwości ich wykonania. Okupant nie doceniał bowiem 
roli polskich kobiet w konspiracyjnym ruchu niepodległościowym.

Poza odwaga, rozwaga i innymi cechami "Magdalena" posiadała znakomita znajomość 
jeżyka niemieckiego, która zdobyła przed wojna, w okresie studiów w Akademii Nauk 
Politycznych w Warszawie. Jak podawała we wspomnieniach z okresu okupacji, znajomość 
tego jeżyka wielokrotnie ocaliła Jej życie.

Tak było i wówczas, kiedy powożąc dwukonnym wozem przewoziła bron swego oddziału z 
lasów w Choszczówce i Grabinie w kierunku Buchnika - Kepy Tarchomińskiej. W drodze 
napotkała dwa niemieckie czołgi, sposobiace sie akurat do pacyfikacji lasów. I wtedy 
potrafiła nakłonić Niemców, aby pomogli przepchnac Jej wóz obok stojących czołgów. Na 
szczescie "pomocnikom" nie przyszło do głowy, ze pod plandeka "polnische Freulein" 
wiezie karabiny i amunicje, do walki z takimi jak oni...

Znajomość niemieckiego "Magdalena" wykorzystywała w wielu innych przypadkach. Także, 
kiedy w okresie Powstania przygotowywano akcje przeprawy przez Wisie i przejście do 
Puszczy Kampinowskiej blisko 200-osobowego, legionowskiego batalionu por. "Znicza" 
prof. Bolesława Szymkiewicza. W tym celu, na rozkaz dowódcy I Rejonu ppłk "Grosza" 
Romana Kloczkowskiego, "Magdalena" wraz z "Bystra" Jadwiga Smólska łączniczką z 
Legionowa, nawiazaly i utrzymywały kontakty z rannym dowódca Zgrupowania Kampinos 
kpt/pplk "Szymonem" Józefem Krzyczkowskim, przebywającym w szpitalu w Laskach. Starania 
te, przy dalszej pomocy łączniczek "Szymona" pozwoliły legionowskim oddziałom por. 
"Znicza" dotrzeć bezkolizyjnie do Puszczy, po ominięciu kilku linii niemieckich 
placówek.

W okresie września 1944 roku legionowskie oddziały por. "Znicza" zakwaterowane we 
wsi Brzozówka, ubezpieczały Zgrupowanie Kampinos od północy, walczac z oddziałami wojsk 
niemieckich, usiłujących wtargnac na tereny puszczańskie.

Akcje bojowa oddziałów legionowskich pod wsia Polesie Nowe, przygotowywał ppor. 
"Czcibór" Mieczysław Smerek, we współpracy z "Magdalena" i z "Bystra". Akcja dotyczyła 
likwidacji bardzo silnej placówki nieprzyjacielskiej, nadzorującej wojskowe kable 
łączności i dysponującej otwartym polem ostrzału w rejonie zakwaterowania oddziałów 
puszczańskich. Akcja zakończyła sie bitwa w dniu 21 września 1944 roku. Przyniosła ona 
straty obydwom walczacym stronom, ale zalozony cel został osiągnięty. W czasie jej 
przebiegu "Magdalena" juz jako sanitariuszka niosła pomoc rannym kolegom.

W końcu tego okresu, miały miejsce walki Zgrupowania Kampinos z wojskami 
niemieckimi, realizującymi operacje likwidacyjna, p.n. "Sternschnuppe". Zarówno na 
terenach Puszczy, jak i na trasie przebijającego sie Zgrupowania do Gór 
Świętokrzyskich, "Magdalena" opatrywała rannych. Po potyczce na rzece Utracie, 
odlaczyla od kolumny marszowej, szukajac możliwości lokowania rannych powstańców w 
szpitalach polowych, organizowanych w okolicznych majatkach ziemskich. "Magdalena" 
trafiła do takiego szpitala w Luszczewie. Tam napotkała zakonspirowana grupę lekarsko- 
pielegniarska Żydów, kierowana przez znanego kardiologa prof. dr Askenasa, ukrywającego 
sie pod nazwiskiem Dąbrowskiego. Wespół z tym personelem, organizowała filie szpitala 
"Perełka" z Milanówka, dla rannych powstańców i uchodźców z Warszawy.

W tym czasie Niemcy prowadzili szczegółowe penetracje szpitali, w poszukiwaniu 
rannych partyzantów. Przy każdej "wizycie" wszystkim grozili śmiercią. Brutalnie 
zrywali opatrunki rannym, aby stwierdzić czy rany nie sa swieze, pozorowali ich 
rozstrzeliwanie. Tymczasem rannych ciągle przybywało, chociażby z wielkiej bitwy 
Zgrupowania pod Jaktorowem. Tworzyli oni ponad 40-osobowa grupę. W tych warunkach 
personel lekarsko-sanitarny nie tylko musiał łęczyc rannych, ale także chronic swych 
pacjentów, wykazujac niesłychana odwagę i ustawicznie angazujac swoje własne 
bezpieczeństwo.

W działalności niepodległościowej "Magdalena" wykonywała wielorakie funkcje: 
wywiadowca i zaopatrzeniowiec, kolporter prasy i sanitariuszka, a w warunkach polowych 
także kucharka. Była bardzo łubiana przez kolegów. Swoje obowiązki wykonywała 
nadzwyczaj sumiennie, z pełnym poświeceniem i z duza odwaga. Swymi bohaterskimi czynami 
chlubnie wpisała sie w historie walki o niepodległość ojczyzny. Za te działalność 
została odznaczona Srebrnym Krzyzem Orderu Virtuti Militari V KI., Krzyzem Armii 
Krajowej, Warszawskim Krzvzem Powstsnr?™ -- - ” "
Niepodległość oraz innymi odznaczeniami.

Po wojnie ukończyła Wydział Stomatologii Uniwersytetu Poznańskiego, uzyskując dyplom
lekarza tej specjalności.
Odeszła Bohaterka Polski Walczacej. Czesc Jej pamięci!

W imieniu Towarzyszy Broni 
Andrzej Paszkowski
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Krystyna Laskowska-Stachowiak "Magdalena" f

j l  5kJkfc* 
1

*A (i

26 lutego 2000 roku zmarła w Poznaniu "Magdalena", 
podporucznik Armii Krajowej, w okresie okupacji hitlerowskiej 
żołnierz II batalionu I Rejonu "Obroży" Okręgu Warszawskiego.

Po początkowej działalności w kolportażu prasy podziemnej, 
będąc mieszkanką Dąbrówki Szlacheckiej (obecnie Gmina 
Warszawa-Białołęka), otrzymała przydział do "Kedywu" I Rejonu, 
do działającego przy II batalionie Oddziału Dywersji Bojowej 
ppor. Stefana Ziembińskiego "Soplicy". Oddział przyjął za 
patrona Stefana Okrzeję. Pełniąc służbę w tym oddziale 
"Magdalena" uczestniczyła w wielu akcjach dywersyjnych i 
sabotażowych na terenach II batalionu, wykonując szczególne 
zadania. Była to z reguły działalność wywiadowcza. Takie 
zadania dowództwa Armii Krajowej często zlecały kobietom 
posiadającym większe od mężczyzn możliwości ich wykonania. 
Okupant nie doceniał bowiem roli polskich kobiet w 
konspiracyjnym ruchu niepodległościowym.

Poza odwagą, rozwagą i innymi cechami "Magdalena" posiadała 
znakomitą znajomość języka niemieckiego, którą zdobyła przed 
wojną, w okresie studiów w Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie. Jak podawała we wspomnieniach z okresu okupacji, 
znajomość tego języka wielokrotnie ocaliła Jej życie.

Tak było i wówczas, kiedy powożąc dwukonnym wozem przewoziła 
broń swego oddziału z lasów w Choszczówce i Grabinie w 
kierunku Buchnika - Kępy Tarchomińskiej. W drodze napotkała 
dwa niemieckie czołgi, sposobiące się akurat do pacyfikacji 
lasów. I wredy potrafiła nakłonić Niemców, aby pomogli 
przepchnąć Jej wóz obok stojących czołgów. Na szczęście 
"pomocnikom" nie przyszło do głowy, że pod plandeką "polnische 
Fr^ulein" wiezie karabiny i amunicję, do walki z takimi jak 
oni...

Znajomość niemieckiego "Magdalena" wykorzystywała w wielu 
innych przypadkach. Także, kiedy w okresie Powstania 
przygotowywano akcję przeprawy przez Wisłę i przejście do 
Puszczy Kampinowskiej blisko 200-osobowego, legionowskiego 
batalionu por. "Znicza" prof. Bolesława Szymkiewicza. W tym 
celu, na rozkaz dowódcy I Rejonu ppłk "Grosza" Romana 
Kłoczkowskiego, "Magdalena" wraz z "Bystrą" Jadwigą Smólską 
łączniczką z Legionowa, nawiązały i utrzymywały kontakty z 
rannym dowódcą Zgrupowania Kampinos kpt/ppłk "Szymonem"
Józefem Krzyczkowskim, przebywającym w szpitalu w Laskach.
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Starania te, przy dalszej pomocy łączniczek "Szymona" 
pozwoliły legionowskim oddziałom por. "Znicza" dotrzeć 
bezkolizyjnie do Puszczy, po ominięciu kilku linii niemieckich 
placówek.

W okresie września 1944 roku legionowskie oddziały por. 
"Znicza" zakwaterowane we wsi Brzozówka, ubezpieczały 
Zgrupowanie Kampinos od północy, walcząc z oddziałami wojsk 
niemieckich, usiłujących wtargnąć na tereny puszczańskie.

Akcję bojowa oddziałów legionowskich pod wsią Polesie Nowe, 
przygotowywał ppor. "Czcibór" Mieczysław Smerek, we współpracy 
z "Magdaleną" i z "Bystrą". Akcja dotyczyła likwidacji bardzo 
silnej placówki nieprzyjacielskiej, nadzorującej wojskowe 
kable łączności i dysponującej otwartym polem ostrzału w 
rejonie zakwaterowania oddziałów puszczańskich. Akcja 
zakończyła się bitwą w dniu 21 września 1944 roku. Przyniosła 
ona straty obydwom walczącym stronom, ale założony cel został 
osiągnięty. W czasie jej przebiegu "Magdalena" już jako 
sanitariuszka niosła pomoc rannym kolegom.

W końcu tego okresu, miały miejsce walki Zgrupowania 
Kampinos z wojskami niemieckimi, realizującymi operację 
likwidacyjną, p.n. "Sternschnuppe". Zarówno na terenach 
Puszczy, jak i na trasie przebijającego się Zgrupowania do Gór 
Świętokrzyskich, "Magdalena" opatrywała rannych. Po potyczce 
na rzece Utracie, odłączyła od kolumny marszowej, szukając 
możliwości lokowania rannych powstańców w szpitalach polowych, 
organizowanych w okolicznych majątkach ziemskich. "Magdalena" 
trafiła do takiego szpitala w Łuszczewie. Tam napotkała 
zakonspirowaną grupę lekarsko-pielegniarską Żydów, kierowaną 
przez znanego kardiologa prof. dr Askenasa, ukrywającego się 
pod nazwiskiem Dąbrowskiego. Wespół z tym personelem, 
organizowała filię szpitala "Perełka" z Milanówka, dla rannych 
powstańców i uchodźców z Warszawy.

W tym czasie Niemcy prowadzili szczegółowe penetracje 
szpitali, w poszukiwaniu rannych partyzantów. Przy każdej 
"wizycie" wszystkim grozili śmiercią. Brutalnie zrywali 
opatrunki rannym, aby stwierdzić czy rany nie są świeże, 
pozorowali ich rozstrzeliwanie. Tymczasem rannych ciągle 
przybywało, chociażby z wielkiej bitwy Zgrupowania pod 
Jaktorowem. Tworzyli oni ponad 40-osobową grupę. W tych 
warunkach personel lekarsko-sanitarny nie tylko musiał leczyć 
rannych, ale także chronić swych pacjentów, wykazując 
niesłychaną odwagę i ustawicznie angażując swoje własne 
bezpieczeństwo.

W działalności niepodległościowej "Magdalena" wykonywała 
wielorakie funkcje: wywiadowca i zaopatrzeniowiec, kolporter 
prasy i sanitariuszka, a w warunkach polowych także kucharka. 
Była bardzo łubiana przez kolegów. Swoje obowiązki wykonywała 
nadzwyczaj sumiennie, z pełnym poświeceniem i z duża odwagą. 
Swymi bohaterskimi czynami chlubnie wpisała się w historię 
walki o niepodległość ojczyzny. Za tę działalność została 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari V KI., 
Krzyżem Armii Krajowej, Warszawskim Krzyżem Powstańczym,
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Odznakami "Akcji Burza" i Weterana Walk o Niepodległość oraz 
innymi odznaczeniami.

Po wojnie ukończyła Wydział Stomatologii Uniwersytetu 
Poznańskiego, uzyskując dyplom lekarza tej specjalności.

Odeszła Bohaterka Polski Walczącej. Cześć Jej pamięci!

(Poniższe wspomnienia zamieszczone zostały w Zeszycie 9 - Luty 
1996, który należy do zbioru "Na Przedpolu Warszawy" Zeszytów 
Historycznych Okręgu Warszawa Powiat Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej)

Pełniąc służbę w Oddziale Dywersji Bojowej (ODB) por. Stefana 
Ziembińskiego "Soplicy", brałam udział w większości akcji 
dywersyjnych mojego oddziału na naszym terenie. W czasie 
Powstania dano mi do dyspozycji dwukonny wóz i broń. Pełniłam 
funkcję zaopatrzeniowca, kolportera, przewoźnika broni, a w 
razie konieczności także sanitariuszki, a nawet kucharza.
Przez moich chłopców byłam kochana "za żarcie".

Kilkakrotnie byłam wysyłana na zwiad przed akcjami 
dywersyjnymi, na przykład do Marek, gdzie nasz oddział 
planował odbicie bydła zarekwirowanego rolnikom przez Niemców. 
Dla wyjaśnienia dodaję, że łatwo porozumiewałam się z 
Niemcami, gdyż przed rozpoczęciem studiów na stomatologii 
miałam zaliczone dwa lata na Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie, gdzie języki zachodnie należały do najważniejszych 
przedmiotów. Ta znajomość języka niemieckiego w czasie 
okupacji wielokrotnie ocaliła mi życie. Po raz pierwszy przy 
wywożeniu broni naszego oddziału z lasu w Choszczówce i 
Grabinie. Jechałam wówczas w kierunku Buchnika - Kępy 
Tarchomińskiej. Kiedy znalazłam się koło Konwaliowej Górki, na 
drodze używanej zazwyczaj tylko przez rolników, natknęłam się 
na dwa czołgi niemieckie przygotowane do pacyfikacji lasu. 
Udało mi się jakoś Niemców zagadać i skłonić ich do 
przeprowadzenia mojego zaprzęgu koło czołgów na wąskiej drodze 
biegnącej między polami ornymi. Starałam się odwrócić ich 
uwagę od wozu, żeby nie zajrzeli pod plandekę, pod którą 
leżały karabiny.

Znajomość niemieckiego wykorzystywałam również w wielu 
innych przypadkach, m.in. dla zdobycia wiadomości o 
zgrupowaniu sił niemieckich na lewym brzegu Wisły w okolicach 
Babic, Łomianek, Lasek i Dziekanowa. Było to w czasie, gdy na 
rozkaz płk. Romana Kłoczkowskiego "Grosza" chodziłam 
wielokrotnie, przeważnie nocą, do kpt. Józefa Krzyczkowskiego

W imieniu Towarzyszy Broni 
Andrzej Paszkowski

Losy kobiety - żołnierza ODB "Soplica"
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"Szymona" przebywającego w szpitalu, gdzie leczył się z ran 
odniesionych w czasie ataku na lotnisko bielańskie. Kpt. 
"Szymon" skontaktował mnie ze swoimi łączniczkami, miejscowymi 
dziewczętami2) znającymi doskonale teren. Wspólnie z nimi 
opracowałyśmy trasę przemarszu możliwie najbezpieczniejszą 
drogą, od Wisły do Puszczy Kampinoskiej, dokąd trzeba było 
przeprowadzić nasz oddział liczący około dwustu chłopców.

Był początek września, Niemcy w tym czasie dość szczelnie 
otoczyli Puszczę od strony Wisły, zabezpieczając w ten sposób 
front od rzeki. Zgrupowani byli głównie w Łomiankach,
Garbarni, Dziekanowie, Palmirach, Kępie Kełpińskiej, a od 
północy w Kazuniu. Trzeba było iść nocą, lawirując między 
zgrupowaniami cekaemów, aby bezkolizyjnie dotrzeć do Puszczy. 
Szczęście nam sprzyjało, bo mimo różnych drobnych 
niespodzianek wszystko zakończyło się pomyślnie.

Oddział nasz zakwaterowano we wsi Brzozówka. Mieliśmy 
ubezpieczać naszą "Rzeczpospolitą Kampinoską" od północy i 
wschodu. Krótki pobyt w Puszczy przypieczętowany został 21 
września 1944 r. bitwą naszego oddziału we wsi Polesie Nowe, 
gdzie poniosło śmierć lub odniosło rany dwunastu naszych 
najdzielniejszych chłopców. Gdyby nie pomoc oddziału konnego 
"Doliniaków", którzy nas wsparli w końcowej fazie bitwy, nie 
ostałby się nikt z nas żywy. Ledwie zdążyliśmy pochować 
ukochanych kolegów, zaczął się atak na nasze zgrupowanie 
niemieckich czołgów od strony wsi Wrzosówka.

Następnego dnia, 27 września 1944 r., nastąpił atak 
lotniczy. Samoloty atakowały z niska nasz oddział zgrupowany 
na jedynej twardej drodze polnej między bagnami. Nalot siedmiu 
bombowców atakujących wieś zrobił z białego dnia noc. Był to 
dzień wymarszu wszystkich wojsk z Puszczy, zarządzonego przez 
mjr. Alfonsa Trzaski-Kotowskiego "Okonia". Rozkaz ten był co 
najmniej o dobę spóźniony, bo nasze zgrupowanie zostało 
zmasakrowane. Mieliśmy wielu bardzo ciężko rannych, między 
innymi por. "Zygmunta", por. Pastwę z Henrykowa i wielu 
innych, których imion nie pamiętam. Z wielkim pośpiechem 
ładowaliśmy ich na wozy, tylko pobieżnie opatrując rany i 
podając tabletki uśmierzające ból. Nie pamiętam liczby wozów z 
rannymi, ale był ich niezwykle długi korowód.

Tragiczny finał tego kilometrowego peletonu, na końcu 
którego jechały wozy z rannymi, rozegrał się na mostku na 
rzece Utracie. Tam to czołgi i artyleria niemiecka 
zmasakrowały oszalałe ze strachu konie, wozy i jadących nań 
rannych. Natomiast początek karawany wozów z Kampinosu dotarł 
do Jaktorowa. Mnie tam już nie było, gdyż rankiem postanowiłam 
udać się do Łuszczewa, gdzie spodziewałam się odszukać rannych 
lub resztek naszego oddziału, ewentualnie zasięgnąć wieści o 
jego losach.

Komendantem i naczelnym lekarzem szpitala w Łuszczewie był 
kardiolog prof. dr Askanas "Jan Dębowski". Zjawiłam się w 
momencie, kiedy w szpitalu odbywała się inspekcja żandarmerii, 
poszukującej chorych ze świeżymi ranami. Doktor "Jan" kazał mi 
natychmiast stanąć przy balii z brudną bielizną szpitalną i
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udawać wiejską dziewczynę nic nie wiedzącą o partyzantach. Po 
wyjeździe żandarmów dr "Jan" zatrzymał mnie w szpitalu, radząc 
mi czekać na dyspozycje dowództwa naszego oddziału odnośnie do 
mojej osoby. Niestety, nie doczekałam się ich, bo nasze 
oddziały zostały rozbite pod Jaktorowem. Zadaniem okolicznych 
szpitali było przyjmowanie ewentualnych niedobitków, gdyby się 
tacy zgłosili. Aby stworzyć dla nich bodaj pozory 
bezpieczeństwa, dr "Dębowski" wystarał się o zezwolenie RGO i 
Czerwonego Krzyża na organizowanie filii szpitala "Perełka" w 
Milanówku, który sam będąc filią szpitala pruszkowskiego, 
przyjmował chorych i pesonel szpitalny z obozu w Pruszkowie. 
Taki szpital-filia powstał w pierwszych dniach października 
między innymi w majątku Kuczyńskiego w Woli Gawartowej. 
Komendantem z ramienia Armii Krajowej, a oficjalnie lekarzem 
naczelnym, został tam dr "Jan Dębowski", jego zastępcą był dr 
Kuźniecow. Także żony obydwu lekarzy wchodziły w skład 
personelu lekarskiego, uzupełnionego przez młodego 
pseudolekarza, bo w rzeczywistości był on studentem trzeciego 
roku medycyny. Ja sama zostałam powołana na stanowisko siostry 
przełożonej personelu pielęgniarskiego, w skład którego 
wchodziły: pielęgniarka dyplomowana Pawlusiówna z Warszawy 
"Zofia" (nie wiem czy było to jej nazwisko czy pseudonim) oraz 
sanitariuszki: Leokadia Ptaszek "Ewa" - moja prawa ręka, 
niezwykle pracowita i solidna, wysiedlona z Grodziska 
Wielkopolskiego do Leszna koło Sochaczewa, dwie siostry Goetel 
Hanka "Czarna" oraz "Dziunia" (nie znam ich bliższych 
personaliów), trzy sanitariuszki przysłane z "Perełki":
"Diana", "Anna" ze swoją siostrzenicą czy córką. Trzy ostatnio 
wymienione sanitariuszki i dr "Dębowski" byli Żydami.

Już w pierwszych dniach działalności naszego szpitala 
zaczęli napływać rozbitkowie spod Jaktorowa. Najwcześniej, w 
grupie 19 osób, w której przeważali wilnianie, zjawili się 
pchor. Jerzy Boszko "Boruta" - obecnie profesor Politechniki 
Poznańskiej i sierżant Czesław Bożym "Szprycha". Ci dwaj 
stanowili trzon naszego personelu gospodarczego. Stopniowo 
dobijali do nas dalsi kampinosiacy, stanowiąc z czasem 
większość w naszym szpitalu, bo było ich ponad czterdziestu. 
Była to nasza "bomba z opóźnionym zapłonem", wspomagana przez 
grupę sanitarną, złożoną z osób, których rysy wyraźnie 
zdradzały ich pochodzenie. Przy nader częstych kontrolach 
Niemców trzeba było natychmiast usuwać ich z pola widzenia, 
podobnie jak naszych partyzantów, w przeważającej liczbie 
wilniaków, których śpiewny akcent sprawiał, że Niemcy uznawali 
ich za szpiegów sowieckich. Największe jednak 
niebezpieczeństwo groziło Żydom, rozstrzeliwanym na miejscu 
przez Niemców.

Kontrola żandarmów polegała na szukaniu osobników ze 
świeżymi ranami. Ku naszej rozpaczy kazali nam przecinać 
wszystkie opatrunki gipsowe, a my mieliśmy stały niedobór 
gipsu. Każda więc taka akcja żandarmów była tragiczna w 
skutkach. Nawiasem mówiąc, pod opatrunkami gipsowymi roiło się
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od wszy, z którymi wciąż prowadziliśmy walkę, niestety 
bezskuteczną wobec braku odpowiednich preparatów.

Winna jestem wyrazić w tym miejscu słowa głębokiego uznania 
dla nie żyjącego już doktora "Dębowskiego", który - będąc 
Żydem - z niesłychaną odwagą bronił naszej partyzanckiej 
gromadki podczas każdej wizyty żandarmów, z reguły grożących 
nam wszystkim śmiercią. Trzeba było bronić każdego z 
chłopaków, których żandarmi ustawiali na podwórku pod murera, a 
przed nimi na stojaku umieszczali karabin maszynowy; trzymali 
też w pogotowiu dwa psy na smyczy. Jak tylko umiałam, z duszą 
na ramieniu, walczyłam wspólnie z doktorem "Janem" o życie 
naszych chłopców. Stanowiliśmy w takich chwilach idealnie 
zgrany duet. Po każdej takiej scenie, jeżeli finał był 
pomyślny, wycofywałam się zgodnie z umową - do pilnych zajęć, 
a właściciel majątku zabierał Niemców i doktora "Jana" do 
swego gabinetu na tęgą popijawę. Wizyty takie mieliśmy, o ile 
dobrze pamiętam, cztery.

Tymczasem front zbliżał się coraz bardziej; sytuacja stawała 
się dla nas z dnia na dzień trudniejsza. Mimo to nasze 
kierownictwo zdecydowało o powiększeniu ilości łóżek 
szpitalnych przez zorganizowanie szpitala w majątku Pawłowice, 
mającego status Liegenschaftu, to jest pozostającego pod 
zarządem administracji niemieckiej, zajmującej połowę pałacu.
Z tej połowy Niemcy zgodzili się odstąpić nam dwie duże sale i 
jedną mniejszą na pokój zabiegowy.

Do Pawłowic oddelegowano mnie z poleceniem zorganizowania 
nowego szpitala gotowego do przyjęcia chorych. Na 
przeprowadzenie tej akcji dostałam wiadro, szare mydło, dwie 
szczotki ryżowe, 40 prycz i tyleż sienników oraz zagłówków. 
Przez trzy dni z samozaparciem szorowałam szczotkami ryżowymi 
mozaiki podłogowe z różnokolorowego drewna i pięknie rzeźbione 
boazerie w sali jadalnej pawłowickiego pałacu. Na mniej pracy 
wymagała oranżeria, bo nie było w niej ani jednej szyby.

Gdy sale były czyste i gotowe na przyjęcie chorych, 
dowieziono z "Perełki" prowiant w postaci 50 kg kaszy 
jęczmiennej oraz 20 kg (dwa wiadra) marmolady.

W tym właśnie momencie kierownik Liegenschaftu zawiadomił 
mnie, że zgodnie z decyzją komendantury przyjedzie wieczorem 
oddział Kozaków (tych słynnych z pacyfikacji Warszawy) na 
zakwaterowanie w pomieszczeniach, które przygotowałam dla 
potrzeb szpitala. Był to dla mnie grom z jasnego nieba, ale i 
Niemcy bali się Kozaków panicznie. Szef Liegenschaftu określił 
ich jako dzicz i radził mi natychmiast uciekać do Gawartowej 
Woli. Zapowiedział, że on sam również wyjeżdża do Sochaczewa. 
Był zaskoczony i przerażony, gdy odmówiłam wyjazdu, ale pomógł 
mi przenieść na piętro mój "magazyn" żywności, dał klucz do 
pokoju i żerdź z płotu do podparcia drzwi, gdyby Kozacy 
próbowali je wyważyć.

Nadeszła makabryczna noc. Moje pomieszczenia na piętrze było 
akurat nad pokojem zajętym przez Kozaków. W pełnym napięciu 
nasłuchiwałam odgłosów rżenia koni, rozpalania ogniska na tej 
pięknej mozaikowej posadzce, pijackich krzyków i strzelania z
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biczy. Wytrzymałam na moim pięterku tylko do rana. 0 świcie, z 
żerdzią w ręku i zgrozą w oczach oraz z potwornym wrzaskiem: 
"Rausl" wpadłam na ucztujących Kozaków. Efekt był piorunujący: 
te groźne dzikusy potulnie jak baranki wyprowadzili konie i 
zarządzili odjazd. Był to istny cud: po Kozakach została tylko 
wypalona w podłodze dziura i miejsce po oszklonej serwantce, 
gdzie przechowywałam instrumenty do opatrunku. Piękna, 
secesyjna serwantka poszła na opał do ogniska. Dwie pozostałe 
sale z pryczami wyszły raczej obronną ręką z tej kozackiej 
pohulanki, ale Pawłowice nie miały szczęścia, bo wkrótce 
zajęło je dowództwo frontu.

Korzystając z faktu, że na froncie panował względny spokój, 
poprosiłam doktora "Jana" o tygodniowy urlop, chciałam bowiem 
odstawić do Kielc, do rodziców, mojego szesnastoletniego 
brata, który odnalazł mnie po bitwie jaktorowskiej. Poruszanie 
się po Polsce w tym czasie było bardzo utrudnione, doktor 
"Dębowski" zaopatrzył mnie więc na drogę w zaświadczenie 
stwierdzające u mnie zapalenie nerwu łokciowego. Dolegliwość 
tę miałam leczyć naświetleniami w Krakowie.

Dotarliśmy z bratem szczęśliwie do Kielc, do naszej rodziny 
wysiedlonej z Jabłonny i oddałam mamie ukochanego jedynaka. W 
Kielcach szybko odnalazłam "Znicza" i "Soplicę", którzy 
wysłali mnie w teren dla zbadania możliwości ewentualnej 
współpracy z tamtejszą partyzantką. Rezultaty tej mojej misji 
wypadły raczej negatywnie.

Krystyna Laskowska-Stachowiak "Magdalena
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KRYSTYNA

LASKOWSKA-STACHOWIAK
lekarz stomatolog 

ppor. AK ps. „Magdalena”, żołnierz Kedywu 
I Rejonu „Obroży”, uczestniczka Powstania 
w Legionowie i w Zgrupowaniu Kampinos.

Weteran walk o wolność i niepodległość ojczyzny. 
Odznaczona Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari kl. V 

oraz innymi odznaczeniami.
Odeszła bohaterka Polski Walczącej.

Cześć Jej pamięci! 
towarzysze broni 

ze Światowego Związku Żołnierzy AK  
____________ w Legionowie ______________ __

26 lutego 2000 roku zmarła w Poznaniu
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"Magdalena" LASKOWSKA Krystyna, st.sierż. 
&r. Studium Pol. Podz. Londyn
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